Scena z filmu „BRINGING UP BABY” 
w roli gł. Katarzyna Hepburn 
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ROK II 


LEOPOLD BRODZIŃSKI 


Wiosna roku 1915:go była wczesna i 
piękna. Przepełniona po brzegi Warsza: 
wa kipiała życiem. W teatrach było tłoe 
czno: na operze, balecie, operetce i fare 
sie. Dramat po pierwszych miesiącach 
uniesienia trochę się zdrzemnął. Legio» 
nowe echa sztuki Morstina „Szlakiem les 
gionów“ znów jednak obudziły pewne za: 
interesowanie. Piękny wiersz poety obu: 
dził zapał trochę już przygasły. Oklaski: 
wano tvrady patriotyczne, zachwycano 
się błyskami fenomenalnej intuicji aktor: 
skiej Szyllinżanki, urodą  młodziutkicj 
Poli Negri. niemą rolą generała Dąbrow» 
skiego, którego grał mistrz Bolesław Le» 
szczyński. budząc sensaję (i wzruszenie) 
niezwykła portretowością maski. 

W czasie premiery „Szlakiem  Legio: 
nów“, zdarzył się dosyć zabawny incys 
dent. Negri. grająca rolę dziewczęcia z 
dworku polskiego, w stylowej sukience, 
ukazała się na scenie przy... codziennym 
swoim uczesaniu — „A la garçonne“ (na: 
zwa ta jeszcze co prawda wówczas nie 
istniała, ale kilka gwiazd paryskich. m.in. 
Mistinguette, lansowało chłopięcą fryzurę 
ku zerozie konserwatystów i sensacji 
tłumu). Strój Poli Negri przeraził pre: 
zesa teatrów Hulewicza: 

— Dziecko, — zawołał wpadając do 
garderoby — coś ty zrobiła! Trzeba by: 
ło wziąć blond peruczkę z warkoczyka: 
mi... 

Artystka wzruszyła tylko ramionami. 

W następnym zaś akcie, ku uciesze wi: 
dzów i przerażeniu partnerów  (Szyllin: 
żanka przestała mówić na chwilę), Pola 
Negri ukazała się w... blond peruczce z 
warkoczami. 

Zjednoczone siłv dramatu i opery roz: 
poczeły nróby widowiska na wielką ska: 
lę — „Chaty za wsią' Kraszewskiego. ż 
muzyką Noskowskiego. Odniosło to nie- 
bywały sukces. wyróżnili się w nim prze: 
de wszystkim: Pola Negri (cyganka Aza), 
Tekla Trapszo (Matruna). Bednarczyk 
(lanko) i Kotarbiński (Lepinka). 

Wiosna 1915:go roku na scenie war: 
szawskiej, była najwiekszym triumfem 
Szyllinżanki, która po „Edukacji Bron< 
ki“ i „Pomyśle panny Franciszki" zyskała 
miano pierwszej aktorki młodego poko: 
lenia. 

„Edukacja Bronki" miała już swoją tra. 
dvcję. Wystawiona w 1907 roku z $. p. 
Marią Federowiczową, dla której to na: 
pisał Krzywoszewski tę sztukę, zachowa: 
ła w wybitnych rolach premierową obsa- 
dę: Śliwicki, Frenkiel, Pichorka, Magda. 
lena Micińska. Był to jeden z tych kon. 
certów gry realistycznej. którymi słynęły 
warszawskie Rozmaitości. Do tego właś, 
nie zespołu wniosła tchnienie wiosny 
Szyllinżanka. Jei Bronka była jedną z 
naiczarowniejszych emanacji tak ZJaWiSs 
kowego talentu „który wkrótce po tym 
zabłysnął nowymi walorami charaktery» 
stycznego podejścia do roli, pozornie 
całkiem nie leżacej w dotychczasowych 
możliwościach ulubienicy Warszawy: w 
komedyice Gavaulte'a „Pomysł panny 
Franciszki“ ujawniła Szyllinżanka cał: 
kowicie nowe struny szczerozłotego Swe: 
go talentu. 

Byłv to już ostatnie 
rosvjskich. 

końcu lipca wznowiono w teatrze 
w ogrodzie Saskim. głośną przed ki!tku 
laty sztukę Gorczyńskiego „W noc lip: 
cCową . z porywającą kreacją Ordon:So- 
snowskiej w roli Jagny. 

E „Wieczór pożegnalny", kiedy rosja: 
nie opuszczali Warszawę. grano „Grube 
rybv DBałuckiego z wystenpem Kamińskie» 
Ro, który powracał po kilkoletniej przer: 
wie do Rozmaitości. 

Nazajutrz przestały już istnieć „Wars 
szawskie Teatry Rządowe" į pierwsza sce: 
na polska weszła w nową fazę swojego 
istnienia, a forma Zrzeszenia — przy gos 
rącym entuzjazmie Przeżywanej chwili 
historycznej — podniosła jeszcze (nara: 
ziel) poziom teatru. pomimo pewnych 
trudności personalnych. luż przed ro. 
kiem. w momencie wybuchu wojnv, pers 
sonel Rozmaitości stracił Solskiego. Zna. 
komity artysta nie zdobył wtedy jednak 
w Warszawie — mimo sukcesów ..Cara 
Samozwańca“ — miru u prasy, publiczs 
ności i kolegów. Zaangażował Szyfman 
Brydzińskiego, a wypadki wojenne ode 


chwile rządów 


WARSZAWA, DNIA 16 STYCZNIA 1938 R. 


(Z cyklu: Ćwierćwiecze pierwszej sceny polskiej) 


cięły od Warszawy, bawiącą zagranicą 
Larys:Pawińską. Przed ewakuacją moska- 
le wywieźli w głąb Rosji obywateli au: 
striackich, wśród których znalazł się 
Ostarwa i $. p. Jan Szymański. Sprawy 
rodzinne skłoniły natomiast do dobro: 
wolnego wyjazdu ś. p. Ludwika Wil: 
czyńskiego, Marię Mirską, Orczyńską i 
Zenobią Janczewską. 

Wspomnieć tu należałoby o Wilczyń: 
skim, jednym z najświetniejszych aktos 
rów charakterystycznych, wysoko cenłoe 
nym przez prasę i publiczność. Jego dys: 
kretny komizm, zupełnie wyjątkowa 
szczerość, głęboka obserwacja i nowo: 
czesna technika aktorska przypominają 


w Berlinie. 
A przecież na początku wojny straciły 
Rozmaitości — i to bezpowrotnie — ak» 


torów najciekawszych, jako indywiduale 
ności młodego wówczas pokolenia: Lud: 
wika Wostrowskiego i Edmunda Way: 
cherta... Dziwnym zbiegiem okoliczności 
tak niedawno dublowali rolę aktora —- 
suchotnika w sztuce Krzywoszewskiego 
„Rozstaje'. W/ostrowski, aktor i reżyser, 
krótkie swoje życie do ostatniego niemal 
tchnienia oddał Sztuce, którą nad wszy: 
stko ukochał. Krwotoki płucne przery: 
wały mu pracę reżyserską nad „Złotymi 
więzami“ Rydla. Gdy zmarł w paździer: 
niku 1914:go roku, żegnał go na Powąz: 
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do Opery na stanowisko reżysera, okas 
zało się, że Zrzeszenie rozpoczynało pra: 
cę z zespołem bardzo uszczuplonym. 

jednak, zespół ten błyszczał jeszcze szee 
regiem wielkich talentów, wielkich naz: 
wisk: Luedowa, Marcello, Pichor, Ordon: 
Sosnowska, Tekla Trapszo, Szyllinżanka, 
Lubicz£Sarnowska, Żółkowska, Bogusław: 
ska, Sulima, Frenkiel, Leszczyński Bole: 
sław, stary Rapacki, KnakcsZawadzki, 
Śliwicki, Roland, Staszkowski, Bednar: 
czyk i długi szereg sił wartościowych, 
jednostek użytecznych. Dokooptowano 
do nich Kazimierza Kamińskiego, Józefa 
Węgrzyna i Jerzego Leszczyńskiego 
(dwaj ostatni spędzali urlop przedwojen: 


POWRÓT LUCYNY MESSALI 
„Królowa operetki" — Lucy Messal wróciła na scenę. 
Jej „Cnotliwa Zuzanna” w teatrze „8.15" stała się 
znów sensacją Warszawy 


się ówczesnym bywalcom teatralnym w 
szeregu ról niezapomnianych. „Chrzą: 
szcze" Brieux, „Edukacja Bronki“, .Gra 
serc", „W niemieckich szponach“, „Lier: 
żawca z Olesiowa“", „Amulet' Nowaczyń: 
skiego, „Wesele"... i tylu zresztą innych! 
Świetny, niezapomniany, a właśnie przez 
wszystkich zapomniany aktor. 
Uszczuplony tak personel Rozmaitości 
stracił jeszcze jedną siłę: usunięto, dzięki 
intrygom Polę Negri, która jednak — po 
krótkim okresie występów w kinie „Pa: 
lais de Glace", gdzie tańczyła z wężami. 
zdążyła zabłysnąć w filmie krajowym, a 
następnie podpisać fantastyczną, jak na 
Owe czasy, umowe z wytwórnią filmowa 
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kach płomiennymi słowami żalu Teodor 
Roland „a nad otwartą mogiłą długo kle» 
czaly Maria Federowiczowa i St. Lubicze 
Sarnowska. 

Waychert umarł w Zakopanym... 

Na ich miejsce nie przyszedł do Roz» 
matośŚci nikt. I do dziś nikt ich nie za: 
stąpił. bo były to dwie indywidualności 
tak odrębne, tak samodzielnie twórcze, że 
zajmowane przez nich pozycje były po: 
zycjami ich własnymi. Mieli jakieś wła: 
sne „emploi“, niedające się określić sza: 
blonem nomenklatury. 

Gdy dodamy, że ustąpiły dobrowolnie 
Maria Federowiczowa i Wanda Bar- 
szczewska, a Henryk Kowalski przeszedł 


ny w dawnym zaborze austriackim, jako 
aktorzy teatru szyfmanowskiego i dopie: 
ro teraz wrócili do Warszawy, na pierws 
szą scenę polską). 

Teatr Rozmaitości rozpoczął nowe ży» 
cie. To zrzeszeniowe trzechlecie (1915— 
1918) będzie tematem naszych wspom: 
nień, ale nim do nich przejdziemy, pośw 
więcimy parę słów, aktorce, która dziwe 
ne, jakby z powieści, swoje życie arty» 
styczne zakończyła w tym właśnie czasie, 
odchodząc z teatru w momencie tak cies 
kawym i niosącym tyle możliwości. Mo» 
wa tu o $. p. Marii Federowiczej, jednej 
z najpiękniejszych kobiet schyłku XIX i 
początku XX=go stulecia. 


W CAŁYM KRAJU 


Nr. 1 


ROB ROY. 


(Cenzura — konwencje międzynaro- 
dowe — prasa 


Bywają chwilę, gdy u progu Nowego 
Roku nasuwają się refleksje minionych 
365 dni. Spojrzenie wstecz: co było złym, 
dobrym, — spojrzenie w przyszłość: nies 
pewne, l miśłe. z pobożnym życze» 
niem, że to a to należałoby zmienić, ules 
pszyć. 


Mamy za sobą szereg przykrych wspoe 
mnień.. A. D. 1937 był rokiem nieco 
burzliwym i niespokojnym na odcinku 
filmowym. Te zgrzyty dały się słyszeć 
z kilku naraz stron: cenzura, filmowe 
konwencje międzynarodowe, a nawet — 
prasa. 


Temat „nasza cenzura“ jest już wprawe 
dzie nieco wyświechtany, dużo uwag po: 
święcano mu na łamach wszystkich pism 
fachowych, zarzucając panom z Centrale 
nego Biura Filmowego wyjątkową, a jak» 
że szkodliwą, wrażliwość. Tym panom 
zawdzięcza publiczność kinowa nieoglą: 
danie szeregu najwybitniejszych filmów. 
Np. francuski obraz „Taras Bulba”, pg: 
znakomitej powieści Gogola, przeszedł 
u nas przez cztery komisje cenzuralne, za 
każdym razem z jednakowym skutkiem. 
„Gay desperado" reżyserii Roubena Ma- 
mouliana, wspaniała komediossatyra na 
gangsterów amerykańskich, również nie 
przeszła przez cenzurę, z umotywowa: 
niem, że film ten... gloryfikuje życie ban: 
dytów. Wspomnianym wyżej panom z C. 
B. F. zawdzięcza się również — o czym 
już tyle pisano — bezmyślne często nisz: 
czenie największych arcydzieł kinemato» 
grafii (w znakomitym filmie Renoira 
„La grande illusion“ wycięto np. około 
300 mtr.). 


Zdarzają się też wypadki, gdy kastra: 
cji filmu dokonywa sam jego właściciel 
lub też eksploatator. I tak np. nie wiado» 
mo, kto wyciął zakończenie filmu „Pepe 
le Moko“, gdy bohater (Jean Gabin), 
spoglądając na odpływający okręt, oto» 
czony policjantami, wyjmuje nóż i zadas 
je sobie nim pchnięcie. Obrzezania tego 
dokonano gwoli racji prawa: przestęp: 
ca powinien ponieść karę, wymierzoną 


mu przez sądy danego rządu, a nie 
ma prawa ginąć z własnej 
ręki! Również tajemniczym jest fakt 


wprowadzenia publiczności w błąd przez 
uczynienie z przestępcy politycznego — 
zwykłego defraudanta! (analogiczny fakt 
miał już miejsce w swoim czasie z „Potę: 
pieńcem' — co spotkało się z oburze: 
niem całej prasy bez wyjątku). 


Teraz miejsce na t. zw. konwencję fils 
mową polsko « niemiecką. Nie wystar: 
czyło nam widocznie, żeśmy tylko raz 
dostali od Niemców w skórę. Zostaliśmy 
po prostu najwyraźniej przez nich „nas 
bici w butelkę". Nadużyli oni kurtua: 
zji Polski, sprowadzając do nas niewspół: 
mierną ilość swoich produktów filmos 
wych, a wzamian za to demonstrują w 
swojej stolicy dwa, czy też trzy filmy 
polskie. Ale to wszystko nic. Jesteśmy 
narodem tak grzecznym, że możemy za: 
wrzeć jeszcze jedną taką umowę na rok 
19358. Fakt ten pozostawić należy bez 
szerszych komentarzy. 


Poza tym pragnąłbym teraz, u progu 
rozpoczynającego się nowego roku 
zwrócić uwagę wszystkich zainteresowa: 
nych na niektóre organy prasowe, uzale: 
żniające podawanie ogólnych wiadomości 
o filmie od ..otrzymania ogłoszeń. Mam 
tu w pierwszym rzędzie na myśli kras 
kowski „IKC* — w sposób bezlitosny, 
„zjeżdżane' tam są filmy tych wytwórni, 
które nie chcą składać należnej daniny 
w postaci płatnych artykułów. Drugim 
takim wydawnictwem jest np. „Prawda o 
Filmie', która podobnym postępowa: 
niem działa również na szkodę przemy: 
słu kinowego, co też znalazło swój wy: 
raz w ustosunkowaniu się ostatnio do tee 
go czasopisma Związku  Zrzeszeń Teas 
trów Świetlnych w Polsce. 


Jak najenergiczniejsza reakcja na ta: 
kiego rodzaju wystąpienia, stworzy lep: 
sze jutro dla polskiej kinematografii. 


Katarzyna Hepburn w filmie wytw. RKO 
p. t. „BRINGING UP BABY” 


Str. 2 


PO SUKCESIE PARYSKIM --- TRIUMF LONDYNSKI 


(Od specjalnego wysłannika „X Muzy”) 


Po obejrzeniu tak świetnego przebiegu 
debiutu „Polskiego Baletu Reprezentacyj= 
nego" na terenie paryskim, nęciło mnie 
niezmiernie stwierdzenie, jak mu pójdzie 
na o wiele trudniejszym gruncie — lon: 
dyńskim. 

Z pełną odpowiedzialnością za swoje 
słowa mogę stwierdzić, że jeżeli debiut 
w Paryżu był sukcesem, to występy w 
Londynie były już wręcz triumfem. Nie 
tylko pod względem artystycznym (bo o: 
czywiste, że ogromna scena Królewskiej 
Opery w londyńskim Covent Garden o 
wiele wspanialej uwydatniła zalety wido- 
wiskowe naszych baletów, niż skromniej: 
sza paryska scena teatru Mogador, przy: 
stosowana raczej do operetek i rewij), 
ale i pod względem moralno:propagan:= 
dowym. 


Trudności tu były o wiele większe. W 
Paryżu tańczyło się podczas kulminacyj: 
nego punktu sezonu, bo w okresie zamyż 
kania wystawy, gdy do Paryża zjeżdżały 
tłumy, pragnące jeszcze obejrzeć wysta: 
wę, a paryżanie wrócili z miejscowości 
kuracyjnych, spragnieni widowisk, W 
Londynie — pierwsza połowa naszego 
„Stagione“ wypadła na okres przedświą» 
teczny, gdy londyńczycy są  ogarnięci 
psychozą zakupów gwiazdkowych, trwa: 
jących, nie jak u nas parę dni najwyżej, 
lecz pełne trzy tygodnie. Absorbuje ich to 
tak, że nawet nie myślą o odwiedza: 
niu teatrów, czy kin. 'Poza tym w Pary: 
żu publiczność jest bardziej ekspansywna 
i podatna do zachwytów, gdy w Londy: 
nie o wiele wybredniejsza, zblazowana, 
chłodniejsza i rzadko skłonna do unie: 
sień widowiskowych. Wystarczało choć: 
by rzut oka na widownię... W Paryżu 
bywał barwny tłum, który mógł powie: 
dzieć, jak w „Weselu“: „ubrałem się, w 
com ta miał...'; w Londynie na widow: 
ni — fraki i smokingi, wspaniałe balowe 
toalety, kosztowne futra i bezcenna biżu: 
teria — wszystko to, czego się u nas w 
teatrach w ogóle nie widuje. W Parys 
żu zatrzęsienie gazet, chętnie piszących 
o naszym sukcesie i stwarzających atmo= 
sferę odrazu życzliwą: w Londynie — 
'-ść gazet znacznie mniejsza (choć naz 
kładami o wiele większa), więc z koniecz= 
ności i reklama nie tak głośna. W Pa: 
ryżu — moc fachowych krytyków tane: 
cznych (mają własny i wpływowy Zwią: 
zek Krytyków i Publicystów Tanecznych, 
który wydał nawet obiad na moją cześć, 
jako jedynego krytyka tanecznego pol: 
skiego .przybyłego do Paryża dla obej: 
rzenia debiutu naszego baletu); w Lon: 
dynie — jest właściwie... tylko jeden 
fachowy krytyk taneczny Arnold Has: 
kell, piszący w „Daily Telegraph and 
Morning Post“, (reszta zaś to, przygodnie 
tylko o tańcu piszący, krytycy teatralni 
lub muzyczni, co stanowi zawsze najwię: 
paare o 


kszą klęskę dla prawdziwej, a rzeczowej 
oceny tańca). | 

Jeżeli mimo to w Londynie była frek- 
wencja równa paryskiej, jeżeli codzien: 
na jej przeciętna była w sumie tutaj na: 
wet znacznie wyższa, jeżeli mimo to ton 
recenzyj był nie mniej pochwalny, a na: 
wet bardziej życzliwy, niż w Paryżu — 
więc chyba śmiało można powiedzieć, że 
skoro w Paryżu był sukces, to tu był już 
wręcz triumf. 

A teraz bilans artystyczny. Jakie bale: 
ty się więcej podobały? Trudno powie: 
zieć. Raz te, raz inne. Jak publiczność, 
tak i prasę raz bardziej porywały balety 
czysto ludowe, raz czysto klasyczne. 
Szczególnie ceniono: folklor w „Pieśni 
o ziemi naszej“, kompozycję grup w „Bas 
śni Krakowskiej“, układ i wykonanie w 
„Koncercie“ Szopena, libretto i oryginal- 
ność w balecie „Apollo i dziewczyna , 
dekoracje i kostiumy w '„Wezwaniu'. 
Czyli, że wszystkie właściwości znalazły 
swoją ocenę i dlatego sukces propagando: 
wy był właśnie tak bardzo wszechstron= 
ny. 
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Olga Sławska odniosła wielki triumt w głów- 


nej roli baletu „Apollo i dziewczyna” 


Londyn, w styczniu. 


W Londynie zespół znacznie podcią: 
gnął się technicznie. Spodziewam się że 
p. Niżyńska i nadal nic będzie pomijała 

'anncgo prowadzenia lekcyj. Codzien: 
ny, conajmniej godzinny, „exercice' i to 
zarówno przy drążku (najważniejsze!), 
jak i na środku sali, nie powinien być 
nigdy zaniedbywany. To jest podstawa 
i fundament, tym bardziej niezbędny, że 
codzienne tańczenie tańców ludowych, 
gdy noga jest nieustannie płasko stawia: 
na, odzwyczaja ją od palcowych pozycyj 
klasycznych. Nie trzeba zaś zapominać, 
że w obecnym okresie powszechnego od: 
rodzenia tańca klasycznego, na niego 
właśnie należy kłaść największy nacisk. 
Próba czy nie próba, należy zawsze za: 
czynać codziennie pracę od godzinnego 
exercice'u. 

Z zespołu kobiecego bardzo pięknie 
rozwinęła się zwłaszcza, Sławska. Teraz 
dopiero widać, że ma wszelkie warunki 
na primaballerinę w wielkim stylu świa: 
towym. Entuzjastyczny chór całej prasy 
paryskiej i londyńskiej najlepiej o tym 
świadczy. Cennym nabytkiem okazała się 
także znakomita techniczka  Juszkiewi= 
czówna. O postępach Glinkówny już pi: 
sałem; ma także znakomite rencenzje. U 
solistek cała czwórka w ogóle znakomicie 
zaawansowała technicznie. Stanisławska, 
jak się okazuje dorosła nawet do najpo- 
ważniejszych zadań: kilka razy zdarzało 
się, że zastępowała primaballeriny, i to 
„prima vista", bez prób — z jak najdo= 
skonalszym wynikiem. Kamińska, nares 
szcie po wielu latach doceniona, spisuje 
się wybornie, teraz dopiero wychodzi na 
jaw karygodna ślepota baletmistrzów 
warszawskich „którzy zawsze chowali tę 
wybitnie utalentowana tancerkę w najdal: 
sze szeregi ‚corps de ballet“. Topolnicka 
po przebyciu kontuzji nogi prezentuje 
się coraz lepiej, zdumiewając precyzją i 
"utvną techniczną. Biernacka po boha: 
tersku znosi trudności i mimo częstych 
niedyspozycji wyśmienicie daje sobie ra: 
dę. Wreszcie należy wymienić Pokrzy: 
wińską, której zachwycająco zakwitający 
talent nie jest jednak dostatecznie spo- 
żytkowany — ta idealna tancerka klasy: 
czna spisuje się ponad wszelką pochwałę 
i zasługuje na większe solówki. 

W zespole męskim, bardzo na ogół 
równym, dobrze spisują się nowe nabyt: 
ki: Dokudowski i Karnakowski; znako= 
micie zaawansował Konarski, bardzo 
chwalony przez całą prasę; coraz bardziej 
wysuwa Się na czoło Kiliński, wreszcie 
Cywiński. Bardzo pięknie prezentuje się 
Śnieżyński tancerz prawdziwie europej: 
ski oraz Koziarski i Braziewicz. Dobrzy: 
Miszczyk i Sadowski. I znów — za ma: 
ło forytowany jest Kopiński, tak dosko: 
nały przecież tancerz pod każdym wzglę: 


dem. 
Henryk Liński 
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POWRÓT IWANA MOZŻUCHINA 


Gdy wszedłem do baru „Napoléon“, 
w którym Iwan Mozżuchin naznaczył 
mi spotkanie, uderzył mnie odrazu jakiś 
„inny“ nastrój, panujący w tym przy: 
bytku. Za bufetem stał" barman, który 
z całą pewnością nie zawsze zajmował się 
mieszaniem cocktaiki. * Wyglądał raczej 
na carskiego oficera. Dà młodego blons 
dyna, pijącego swój „apéritif“, zwracano 
się per „Monseigneur“. Co się tyczy bar: 
mana, później się okazało, że przeczucie 
mnie nie myliło. Był kiedyś carskim c: 


fcerem i dowodził warszawskim garnizo= 
nem w 1014 raoba T 


Kicdv Iwan Mozżuchin, niczapomnuiaz 
ny Kean i Casanova ekranu, ukazał się 
niedawno w Polsce, w cepizodziku fil:nu 
„Krew na morzu“ („Nitchevo,), wielbi- 
cicli wielkiego jego talentu musiało coś 
aż chwycić za serce. 

Rozmawiając z wielkim romantykie:n 
filmu niemego, zadałem mu nicdyskretne, 
ale nie dajace się powstrzymać pytanie: 

— Monsieur Mosjoukine, poco grał 
Pan w filmie „Nitchevo“? 

Mozżuchin aż się zatrząsł. 

— Ach, proszę pana, nic moge sobie 
darować tego fatalnego błędu! Pokaza: 
no mi najpierw scenariusz, w którym by: 

la mnie bardzo ciekawa rola, jakko!: 
viek drugoplanowa. Przy tym warunki 
Zgodziłem się. 
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Paryż, w styczniu. 


Podczas pracy okazało się jednak, że z 
roli nie pozostała nawet trzecia część. 
Kiedy zacząłem protestować, doszło do 
scysji pomiędzy mną a reżyserem. W 
wyniku tego obcięto moją rolę do mini: 
mum. Pozostało właściwie tylko moje 
nazwisko. Ale już po raz drugi nie dam 
się tak nabrać! Wolę nic nie robić. 

— Ale teraz ma Pan podobno ciekawe 
plany? 

— Tak. Kilka dni temu podpisałem 
umowę na odegranie tytułowej roli w fil- 
mie „Demon Petersburga", ukazującym 
żvcie Rasputina. Reżyseruje Kish, były 
as,stent Aleksandra Kordy. 

— Czy nie obawia się Pan „kolizji“ 
pomiędzy tym filmem, a obrazem „L'her: 
biera“ z Harry Baurem? 

— Nie. Nasz scenariusz ujął życie Ras 
sputina z zupełnie innej strony, dotąd nie 
ukazywanej na ekranie. W naszym tile 
mie nie pokażemy cara, ani carycy, ani 
księcia Jussupowa, ani też wszystkich po: 
staci historycznych, dokoła którvch gra: 
witował „demon , Petersburga". Przede 
wszystkim pokażemy jego dzieje przed 
dostaniem się na dwór carski. Pokażemy 
jego tułaczkę po S$ybirze jego spotkanie 
z tajemniczym doktorem tybetańskim, 
który nauczył Rasputina sztuki, otwiera: 
iącej mu później wrota dworu: hypnoty: 
zerstwa. Mogę panu powiedzieć, że rolę 
doktora tybetańskiego grać będzie Sessue 
Hayakawa. 

— Czy nie myśli Pan o reżyserii? Pa: 
miętamy Pańskie sukcesy na tym polu. 
„Les ombres qui passent“ i „Le brasier 
ardent“ były bodaj najciekawszymi fils 
mami w Pana karierze! 

— Jeżeli nieszczęścia chodzą parami, 
to szczęśliwe wydarzenia chyba także. 

raz z moim powrotem na stanowisko 
aktora nastąpi także moje „odrodzenie“ 
reżyserskie. Przygotowuję właśnie sce» 
nariusz do filmu „La division sauvage“ 
(tytuł tymczasowy), którego treść rozgrv» 
wa Się na Kaukazie. Film ten będę jedy: 
nie reżyserował. Obsady jeszcze nie u: 
staliłem. 

— A teatr? 

— Od lat nie grałem w teatrze. Kilka: 
krotnie miałem propozycję z Budapcsz= 
tu i Belgradu, ale chcieli, abym przyje: 
chał z całym zespołem rosyjskim. To 
zadanie przerastało moje możliwości, bo 
skompletowanie rosyjskich aktorów w Pa: 
ryżu i wyjazd z nimi po opracowaniu 
sztuki jest rzeczą zbyt uciążliwą i skom: 
plikowaną. 


Korespondent „X Muzy”*w Paryży 
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O FILMACH TYGODNIA 


„STRZELEC Z BENGALI" 
P Kino „Victoria“ 


W sposób artystyczny zrealizowany 
film z urocza Shirley Temple, fenomenal- 
nym dzieckiem, którego gra i tym razen 
stoi na wysokim poziomie, jest szczera | 
naturalna w wyrazie. Jest to obraz, w 
którym łzy kojarzą się ze śmiechem, ob: 
raz który bawi i wzrusza. Bo Shirley 
Temple umie i musi nas wzruszyć swą 
szczerością, bezpośrednością i niebywa: 
łym czarem: w jej małej twarzyczce zjed: 
noczyły się wszystkie uroki Świata, i doz 
broć, i prostota i szlachetna życzliwość 
dla całego otoczenia. 

Od czasów „Małego pułkownika“ Shir- 
ley nie jest nareszcie otoczona zgrają 
przestępców lub bandytów. I w „Strzel: 
cu z Bengali" tło jest więc znacznie przy: 
jemniejsze. 

Film oparty jest na scenariuszu dobrze 
zbudowanym, z interesującą ekspozycja 
i szlachetnym finałem. Akcja rozgrywa 
się w angielskim obozie wojskowym w 
Indiach za czasów panowania królowej 
Wictorii. Miłośnicy t. zw. silnych wra: 
żeń mogą. patrząc na ten film, wyżywać 
się dowoli. Sensacyjność nie obniża 
przecież wartości artystycznej. 

Obok Shilrey —- genialny Victor Mc 
Laglen i C. Aubrey Smith. Wszystkie 
zresztą role są Oodsadzone kapitalnie i 
odtworzone z maestrią. 

Sceny z życia obozowego, batalistycz= 
ne. barwność kostiumów szkockich i spe: 
cyficzny humor żołnierski — oto zręby, 
ra których wspiera sie ten interesuiący 
film. Apoteza obowiązku przeprowadzo» 
na została w bardzo ładny, naprawdę 
kiplingowski sposób. 

„KSIĄŻĘ I ŻEBRAK" 
Kino „Atlantic“ 

Marek Twain okazał się świetnym 
„scenarzystą': jego powieści stanowią 
nieprzebrane źródło filmowych ujeć. Gdy 
się z jego lamusa wydobędzie tylko naj: 
cenniejsze, najbardziej charakterystyczne, 
to sie w sumie otrzyma galerię zachwyca: 
jących obrazków. Udało się to w zu: 
pełności twórcy scenariusza „Księcia i że- 
braka“. Burzą też oklasków wita publi: 
czność poszczególne sceny tego uroczego 
filmu, wyreżyserowanego przez Williama 
Keighley'a. Trudno byłoby określić co 
tu jest dzicłem reżysera i scenarzysty, a 
co dał „Księciu i żebrakowi” jego au: 
tor. tak wszystko w tym filmie doskona: 
le się z sobą kojarzy. tak jednolity ma 
on styl i nastrój. Najlepiej udały się sce- 
ny zaprawione twainowskim humorem, a 
więc sceny w opactwie westminsterskim 
podczas koronacji króla. Bez zarzutu jest 
zarówno tło całego obrazu. iak i gra zna: 
komicie ucharaktervzowanych aktorów tei 


miary, co Errol Flyrn. Claude Rains 
Henry Stephensc ji n Mac Lane 
oraz piękni bliźniacy Billy i Bobby 


Mauch. 


„KOŚCIUSZKO 
POD RACŁAWICAMI* 
Kino „Colosseum“ 


Obraz ten nie ma chvba pzetensji do 
odgrywania roli dokumentu historyczne: 


go. Jest to raczej rodzai „romansu fil: 
mowego' na tle insurekcji kościuszkow: 
skiej. Moment historvczzy — trzeba 
m 


przyznać — frapujący i nęcący rcalizatos 
rów filmu, którzy tym razem mieli do 
rozwiązania problemat w produkcji pol: 
skiej dotychczas nieaktualny — masowe 
sceny zbiorowe. Są one żywe, plastyczne; 
szarża brygady Madalińskiego pod Rac: 
ławicami jest wręcz porywająca. Szkoda 
natomiast że sceny przysięgi Kościuszki 
na rynku w Krakowie oraz ćwiczeń rekrus 
tów wypadły zbyt teatralnie. W całości 
jednak film posiada kompozycję zwartą, 
ładne zdięcia plenerowe i doskonale nas 
rysowane postacie osób działających: 
Kościuszko (Tadeusz Białoszczyński), 
Madaliński (Bogusław Samborski), gen. 
Wodzicki (Józef Wegrzyn), Bartosz Gło: 
wacki (Franciszek Dominiak), amb. v. 
Igelström (Gustaw Buszyński), hetman 
Ożarowski (Tadeusz Frenkiel). 

Na czoło bohaterów dramatu miłosne: 
mo wysuwa się Elżbieta Barszczewska i 
Jan Kurnakowicz. Wspomnieć też trze: 
ba o chłopcu, który gra rolę dobosza, a 
gra ją z dużą naturalnością, wyrazu i us 
czuciowością. Że wszystkie te postacie są 
prawdziwe i przekonywujace nicwątpli: 
wie zasługa to nietylko aktorów, ale * 
reżysera. 


„UŁAN KSIĘCIA JÓZEFA" 


Kino „Filharmonia“ í 

Na barwnym i ciekawym tle epoki 
księcia Józefa Poniatowskiego skonstru: 
owana została żywa filmowo akcja, któ: 
ra wprowadza jako temat zasadniczy 
motyw romantyczny o charakterze dra: 
matyczno - komędiowym. Realizatorzy 
„Ułana księcia Józefa" pragnęli widocz= 
nie pójść śladem podobnych filmów hi: 
storyczno =- anegdotycznych, jakie coz 
raz częściej ukazują się w produkcji za: 
granicznej. 

Akcja miłosna obrazu, rozgrywająca 
się między młodym porucznikiem a wła: 
Ścicielką podwarszawskiej gospody, dała 
okazję do wprowadzenia szeregu efek- 
townych scen zilustrowanych melodyi: 
nymi piosenkami. 

Z akcii historycznej. związanej z tema» 
tem miłosnym, wyróżnić należy nocna 
potyczkę pod Górą Kalwarią, odparcie 
Austriaków forsujących most łyżwowy, 
oraz wymarsz wojska do Galicji. 

W rolach głównych — ladwiga Smo: 
sarska (oberżystka z manierami... wiel- 
kiej księżny!) i Franciszek Brodniewicz. 
Dobrze oddane zostały postacie drugo: 
planowe: ordynansa Koperka (Stanisław 
Sielański) i wiarusa napoleońskiego (Jó: 
zef Orwid). 

Całość — na poziomie. Film wart o: 
bejrzenia. 


Wiesław Bończa=:Tomaszewski 


Z cyklu: „WIELKIE KARIERY” 


STANISŁAW NIEDZIELSKI 


| Kim jest Stanisław Niedzielski?.. We 
Francji — obojętnie czy to będzie na głę: 
gokiej prowincji, czy też w Paryżu — za: 
anie takiego PYtanią byłoby pewnym 
anachronizmem; każdy kulturalny Fran: 
CUZ napewno czytał o nim, jeżeli nawet 
niemtał sposobności słyszenia osobiście 
gry tego znakomitego Polskiego pianisty 
godnego, powiedzmy Szczerze, najgod: 
niejszego Z całego młodego pokolenia 
spadkobiercy wielkich tradycji mistrzów 
pokolenia starszego. 
Mieszkając stale w Paryżu, obserwuję 
od kilku lat piękną karierę muzyka. O, 
garnia mnie przy tym zdumienie, że tak 
maio, jakby od niechcenia, pisze się o 
Niedzielskim w Polsce... A przecież du: 
mni Powinniśmy bvć z tak wielkiego ars 
tysty © czystej, nieskażonej krwi polskiej. 
rodzony w 1905 roku w Warszawie, 
uczeń własnego ojca, Edmunda, wielkie: 
RO znawcy i miłośnika muzyki, następ: 


nie — prof. Karola Szustra i Lucjana Mare 
czewskiego, a wreszcie wirtuoza Ś. p. 
Józefa Śliwińskiego, młodziutki Niedziel: 
ski, liczący wówczas zaledwie 18 lat, uda: 
je się w pierwszą podróż zagranicę, kon: 
certując naipierw w Bukareszcie, gdzie z 
miejsca wzbudza swoim talentem zaintee 
resowanie królowej Marii Rumuńskiej. 
W czasie swego pobytu kilkutygodniowe: 
go w Bukareszcie był zapraszany co pa: 
rę dni ddo pałacu w Cotroceni, by grać 
tylko dla królowej i jej otoczenia. W 
nagrodę otrzymuje listy polecające do 
Anglii i tam już zaczyna się wielka ka: 
riera muzyka. W ciągu trzech lat, kilka: 
dziesiąt koncertów w B. B. C., stałe wy» 
jazdy na prowincję, koncerty w Londy: 
nie i próbne wypady do Paryża. W 1934 
roku, przenosi się Niedziclski na stałe 
do Paryża i w ciągu dwóch lat osiąga 
takie rezultaty, że jego trzy doroczne 
koncerty » recitale, dawane wyłącznie al. 


bo w największym teatrze Champs:sEly: 
secs lub też w wspaniałej sali Pleyela, są 
wyprzedawane całkowicie na szeregi dni 
naprzód (sukces osiągalny tylko przez 
nielicznych pianistów, o najsławniejszych 
nazwiskach). Krytyka paryska bez wys 
iatków, uznała w nim jednego „z pierws 


szych między najlepszymi". Oto parę 
wviątków z recenzji... 
P. Leroy w „Excelsior : ..otóż Nie: 


dzielski staje w rzędzie największych mi: 
strzów fortepianu doby obecnej. 
Carol:Berard w ..Echo de Paris": ...pod 


palcami Niedzielskiego, Chopin zmar- 
twvchwstaje.... p 
Pierre Berlioz w „Le Jour": ...Sonata 


Chopina z marszem żałobnym była przy: 
kładem interpretacji najwyższego stylu 

Jovis Schneider w „Petit Parisien“: 
„Niedzielski zasługuje na  najzaszczyt: 
niejsze miejsce między najlepszymi inter: 


pretatorami Chopina. Jego gra jest 
skrzydlata. 
Maurice Imbert w „Journal des Dé» 


bats": Gra Niedzielskiego jest wprost 
sensacyjna. 

Cóż można dodać do wvroków tych 
aueurów krytyki francuskiej? 

Rezultatem jest wielka podróż koncer: 
towa w 1935 roku po Afrvce Południoe 
wej (40 recitali); w roku ubiegłym, dla 
odmiany — Afryka Północna. a na rok 
1938 — ponowny wviazd do Afrvki Pół: 
nocnej. po czym w kwietniu — Brazvlia 
i Stany Zjednoczone Ameryki. W mię: 

zvczasie, koncertował Niedzielski w 
Bułgarii. Jugosławii i Hiszpanii (jeszcze 
za czasów królestwa), zapraszany wszęs 

zie na dwory królewskie. 

Na płvtach „His Master's Voice", wys 
dane są liczne nagrania Niedzielskiego w 
szczególności zaś wykonanie Chopina. 

marcu r. ub. poślubia Niedzielski 
urocza Daryżankę Marię Teresę Charnen: 
tier. córkę wybitnego przemysłowca. Ślub 
polskiezo muzyka udzielony przez Prys 
masa Francji kardynała Verdier. był e: 
wenementem sfer muzycznych całego Pa: 
ryża. 

Do Polski przyjeżdża Niedzielski raz 
do roku. w odwiedzinv do swych rodzi: 
ców zamieszkałych w Bydgoszczy i wów: 
czas. raz do roku, gra „dla rodaków" w 
radio... 

Wspomnieć należy. że dzięki stara: 
niom i wpływom Niedzielskiezo, na pros 
gramach koncertowych w Londvnie (oraz 
w wydaniach Augener'a). znajdują się 
kompozycje Aleksandra Wielhorskiego i 
J ndomira Różyckiego. 
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Obok niego święcą triumt: 


Elżbieta BARSZCZEWSKA — Wiłold IZACHAREWICZ — Jerzy PICHELSKI — Bogu- 
sław SAMBORSKI — Jan KURNAKOWICZ _ Józef WĘGRZYN — Gustaw BUSZYŃSKI 


i cały kwiat aktorstwa polskiego 


TADEUSZ BIAŁOSZCZYŃSKI 
ZNAKOMITY ODTWÓRCA NIEZAPOMNIANEJ POSTACI BOHATERA 


KROCZY ZWYCIĘSKO PRZY NIEUSTAJĄCYCH OKLASKACH 
ROZENTUZJAZMOWANEJ PUBLICZNOŚCI 
NAJWIĘKSZY FILM KRAJOWY DOBY OBECNEJ 


Rez. Józef LEJTES 


Produkcja i eksploatacja „LIBKOW-FILM” Warszawa, Marszałkowska 94 


KORESPONDENCJA WŁASNA. 


WACHTANGOW I JEGO DZIEŁO 


Eugeniusz Wachtangow, wybitny re: 
zyser i autorytet w dziedzinie współczes: 
nej sztuki teatralnej, był wychowankiem 
Moskiewskiego Teatru Artystycznego i 
jednym z najukochańszych uczniów K 
Stanisławskiego. Po wielu przedstawie: 
niach na prowincji, Wachtangow wysta: 
wia w r. 1913 „Święto świata" w studio 
Moskiewskiego Teatru Artystycznego 
Wkrótce po tym bierze udział w twór: 
czej działalności teatru artystycznego. 
Następnie staje na czele kółka studen» 
tów, poświęcających wolny czas pracy 
teatralnej 

Nadchodzi rok 1917.  Wachtangow 
poddaje swe stanowisko artystyczne za: 
sadniczej rewizji. W tym czasie właśnie 
poucza swych uczniów: „Nie możemy 
pracować nadal tak, jak dotąd. Nie 
można zajmować się sztuką dla własnej 
przyjemności. Musimy iść razem z ży: 
ciem..." Wszystkie dawne metody twór: 
czej pracy artystycznej, przyzwyczajenia, 
tradycje i poglądy podlegają dokładne: 
mu przeglądowi, sprawdzeniu i krytyce. 

W ciągu dwuch lat Wachtangow two: 
rzy nowy zespół na nowych podstawach, 
majacy służyć nowym ideom ludowi. 

W 1920 r. zespół ten przyjęty zostaje 
do Moskiewskiego Teatru Artystyczne: 
go, jako trzecie studio. Po roku nastę: 
puje oficjalne otwarcie nowego studio 
przedstawieniem „Cudu św. Antoniego 
Maeterlincka. Od tej chwili studio to 
wystawiło tylko trzy sztuki, mianowicie: 
„Wesele“ Czechowa, ‘ Turandot" i „Cud 
św. Antoniego". 

Twórczość i praca Wachtangowa oraz 
jego szkoła słusznie zdobyły mu sławę 
jednego z najznakomitszych reżyserów 
współczesnych. 

Na czym polega istota nowej szkoły 
teatralnej Wachtangowa? 

Wachtangow mówił: „Konieczna jest 
wewnętrzna prawda uczucia, lecz nie w 
naturalnej życiowej. a teatralnej postaci. 
Niech przedstawienie teatralne będzie ja: 
skrawe. wzniosłe, Świąteczne, niech aktos 
rzy wykazuja swą świetną technikę, lecz 
niech wszystko to będzie nie mechanicz: 
ne, chłodne. puste, a wypełnione wewnę. 
trznie, ciepłe, gorące od żywych uczuć, 
które aktorzy powinni zaszczepiać wis 
dzom i którymi powinni ich wzruszać" 

Wachtangow umarł pół roku po ofis 
cjalnym otwarciu trzeciego studio (w 
1922 r.). Ostatnią wystawioną przez nies 
go sztuką była „Księżniczka Turandot“, 
widowisko, odzwierciedlające teoretycz: 


Moskwa, w styczniu. 


ne poglady reżysera. 

Dalszy rozwój teatru potwierdził słu: 
szność życiowość idei, zaszczepionych 
przez Wachtangowa jego szkole i zreae 
lizowanych najmocniej w przedstawie: 
niu „Cudu św. Antoniego". W 1924 r. 
Trzecie studio usamodzielniło się, a w 
1026 r., w pięciolecie swego istnienia. 
uzyskało prawo do nazwy teatru im. 
Wachtangowa. 


Szereg prac tego teatru stał się zdo» 
byczą całej sztuki sowieckiej. W/ymieni: 
my tu „Wireneę' Sejfulinej, „Rozłam“ — 
Ławreniewa, „Spisek uczuć“ Juria Ole. 


szy, .„Arystokratów' Pogodina, „Jegos 
ra Bułyczewa' M. Gorkiego, „Wiele ha: 
łasu o nic“, „Interwencję'  Sławina i 


wreszcie „Człowieka ze strzelbą' Pogos 
dina, (wspaniała gra w tej sztuce B. 
Szczukina jest jednym z największych 
wyczynów sztuki teatralnej). 

Zespół teatru walczy o wprowadzenie 
metody realistycznej, prowadzącej do 
pełnego prawdy, artystycznego i głębo:» 
kiego ujęcia przedstawienia. 

Liczne dodatnie opinie krytyków tea: 
tralnych, artystów i miłośników sztuki. 
szeregu narodowości, obecnych na IV i 
V sowieckim festiwalu teatralnym raz 
jeszcze podkreśliły wybitną rolę teatru 
im. Wąchtangowa, którą zasłużony ten 
teatr pełni z powodzeniem w ogólnym 
rozwoju twórczym sztuki teatralnej. 


T. B. 


WIECZNE PIÓRA 


Światowej marki 


„GEORGE 
SYDNEY” 


Warszawa, Wilcza 43. ł. 9-10-52 


Nasze warsztaty  reparacyjne 
przyjmują do naprawy wieczne 
pióra wszelkich systemów 
i marek 


Doroczny Bal Mody, zorganizowany 
przez Związek Autorów Dramatycznych, 
wypadł o tyle korzystnie dla X Muzy, że 
większość laureatek w ten lub inny spo: 
sób należy do świata filmowego lub w 
każdym razie należeć powinna i, zapew: 
ne, wkrótce należeć będzie. 

Bal zainaugurowała wybitnie utalento: 
wana tancerka Paula Gobi, której „Pere 
petuum mobile", fascynujący taniec, wy: 
wołał huragany entuzjastycznych oklas: 
ków. 

Królową Mody została Maria Bogda 
(toaleta koloru bzu, srebrny pasek 
i tren). Pierwszą wicekrólową — Tamas 
ra Wiszniewska (bladobłękitna toaleta z 
kwiatami), drugą — Elżbieta Kryńska 
(biała tafta. czarne aplikacje z weluru). 
Trzy „damy dworu“ — to trzy gracje, 
trzy zachwycające blondynki: Aniela Po: 
mian (toaleta barwy „bleu Wallis"), Ina 
Hal (a właściwie — według faktycznego 
brzmienia nazwiska — Halina Supełów= 
na), wreszcie Halina Drągowska. 

Godność „najpiękniejszej Pani War: 
szawy' uzyskała ogromną większością 
głosów Wanda Syrokomla:Stefanowska. 
Wicekrólowemi urody zostały: Alicja 
Halama i p. Joasia Relidzyńska. 

Królem Mody obrano w tym roku 
Adama Brodzisza, a wicekrólem — Lesz: 
ka Pośpiełowskiego. 
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Carola Lombard, John Barrymore i Una Merkel w filmie „True Confession”. 


Fot. „Paramount”. 


XVI BAL MOD 


Z pozostałych pozakonkursowycn god: 
ności przyznano: miano „najpiękniej 
ubranei w Polsce" — Werze Bobrows 
skiej, „najwytworniejszej damy stolicy“ —- 
Mili Kamińskiej, natomiast za „najbar: 
dziej interesującą aparycję' wyróżniono 
Ninę Andryczównę, a za „najpiękniejszy 
uśmiech stolicy” — Helenę Grossównę. 

By nie czynić ujmy paniom, nie biorą: 
cym udziału w konkursie. a ładnie się 
pręzentującym, wspomnijmy i o nich, a 
w pierwszym rzędzie o znanych z ekra: 
nu — Baśce Orwid i Lidji Wysockiej; 
pierwsza miała piękną białą toaletę, pli- 
sowaną „soleil“, a druga lila krynolinkę. 
Malina Michalska, akrobatka taneczna 
oraz Hela Halama, najmłodsza ze słyn: 
nej dynastji tanecznej — bardzo dobrze 
wyglądały w czarnych toaletach. Ogólny 
zachwyt i głośny aplauz budziła niezwys 
kle gustowna toaleta p. Ireny Malużko: 
wiczowej. która po trzykrotnym zdoby: 
ciu cennych wyróżnień na poprzednich 
Balach Mody. tym razem postanowiła 
spocząć na laurach, ale jednak przybyła, 
przystrojona w wykwintną morelową 
krynolinkę z „chiffon*. Podobały się 
także toalety p. Danuty Gebethnerowej 
(z błękitnego brokatu) i milutki poemas 
cik mody p. Hanki Szelestowskiej. 

Dodajmy jeszcze dla ścisłości, że I na: 
grodę dla toalet, projektowanych przez 


„Pierwsza miłosć Thei Bianchi” 


Romans filmowy Leopolda Brodzińskiego 


ciag dalszy 

Z tych rozmyślań wyrwał Theę rados: 
ny głos mulatki Fanny. Była to kuzyn: 
ka innej czarnuli, również Fanny, która 
w swoim czasie pracowała u Poli Ne$ri. 
Kiedy nadeszła wiadomość o śmierci Ru: 
dolfa Valentino, biedna Fanny tak za» 
niepokoiła się o to, czy jej pani przeżyje 
ten cios, źe sama uległa atakowi serca 
i umarła. Ta „nowa“ Fanny przez sze: 
reg lat była piastunką wnuczki pewnej 
wielkiej gwiazdy i milionerki Mirelli 
Does. Dziecko podrosło (podczas gdy 
babcia Mirella pozostała nadal trzepocą» 
cym się blond podlotkiem), Fanny ode: 
szła od Does i znalazła posadę u przys 
byłej świeżo z Europy Thei Bianchi. 
Szybko przywiązała się do swej nowej 
pani i dzieliła z nią każdą radość, prze: 
żywając boleśnie każdy smutek. Teraz 
zwiastowała Thei miłą nowinę: 

— Pan przyjechał... 

Geornescu, załatwiwszy nowy kontrakt 
Thei, wrócił był do New Yorku i dziś 
znowu przyfrunął via Chicago. Chciał 
widocznie spędzić święta u boku mał: 
żonki. W ostatnich czasach Thea prze: 
żyła jakiś renesans erotycznego zainte: 
resowania rumunem i wiadomość o przys 
jeździe męża powitała z radością. Myśl 
o samotnych świętach przeszła, nostalgia 
pierzchła... 


A teraz właśnie trzeba było zająć się 
przygotowaniami do Śniadania. Około 
SOsciu osób z „elity“ musiała zaprosić 
Thea. Rzecz prosta, tę elitę stanowił „sam 
kwiat" sfer filmowych. I nikt więcej. 
Bo któż po za tymi sferami istniał w 
Hollywood? Dziennikarze? I oni wła: 
Ściwie należeli do sfer filmowych. Ad: 
wokaci? Prowadzili tylko procesy rozs 
wodowe gwazd obu płci. No, a właści: 
ciele hotelów i sklepów nie liczyli się. 
Tak samo, jak i posiadacze wspaniałych, 
luksusowo umebłowanych, wielopokojo» 
wych mieszkań (apartament « haus), pod: 
dzierżawianych na sezon zimowy nowo: 
jorskim lub chicagowskim  milioncrom, 
dla których hotele i pensjonaty były za 
ciasne i za krępujące. 

Sam dobór gości przedstawiał niemało 
trudności. Aby nie obrazić nikogo trze» 
ba było zaprosić wszystkich, zamiast wy» 
twornego Śniadana na 24 osoby, należa: 
ło zorganizować raczej garden party z 
wytwornie przygotowanymi w ogrodzie 
stolikami, lotnymi barkami na kółkach i 
t.d. 

Taka organizacja umożliwiała zaproszes 
nie „całego Hollywood“. Wyjątki zgóry 
były przewidziane. Wiadomo więc by: 
ło że nie spotka tam nikt tajemniczej sa: 
motnicy Grety Garbo, ani zarozumiałej 
snobki Marleny Dietrich, ani też uważa: 
jącej się za królową Normy Shearer. Na: 
tomiast, wbrew pozorom, trzeba było os 
czekiwać „że przyfruną z anielskimi uśs 
miechami słowiki, jak gdyby nic nie za: 
szło. Takie nieporozumienia życie hols 
lywoodzkie przekreśla w ciągu jednej gos 
dziny, gdyż... manager prasowy nie ży: 


czy sobie publikowania wzajemnej nies 
nawiści, Śpicwającego grona. Natomiast, 
jeżeli wytwórnia zdecydowanie lansuje 
walkę i rywalizację gwiazd manager nie 
dopuści do zetknięcia się ich na gruncie 
tworzyskim, tak samo, jak rywalizacja 
reguluje tu przyjaźń, a nawet miłość. 
Ile razy afiszuje się jakaś z gwiazd, z 
którymi z gwiazdorów, a plotka zaczyna 
mówić o ich zbliżeniu! Jest to na pew» 
no wymyślny reklamowy trick w rodzaju 
pseudosnarzeczeństwa Barbary Stan: 


Jak nieg 


Niepoprawni ignoranci 

Nie należy chyba tracić czasu na roz: 
pisywanie się o kolosalnej roli speakera 
radiowego, jako autorytetu, na który za: 
wsze można się powołać; wierzymy, że 
wszystko, co mówi — jest napewno do: 
kładnie zbadane u źródeł i, że wobec te- 
go nie mogą zachodzić wypadki wpro: 
wadzania słuchaczów w błąd. Czasem 
jednak „indywidualność“ speakcra podry» 
wa tę piękną naszą wiarę w nitomylność 
jego zapowiedzi — jako przykład służyć 
może speaker radiostacji warszawskici. 
który w piątek, dnia 24 grudnia r. ub. 
w czasie porannej audycji zapowiedział 
fragment ze „Szkiców kaukaskich" Hipo: 
litowa w układzie Iwanowa (!). Bardzo 
jesteśmy ciekawi, kiedy usłyszymy wier: 
sze Boy'a w układzie Żeleńskiego i kiedy 
Folskie Radio nada jakiś felieton Akade- 
mika Kornela — zradiofonizowany przez 
Makuszyńskiego ?1... 

Słuchaczom radiowym, zdezorientowa: 
nym ignorancją speakera Polskiego Ra: 
dia, należy wyjaśnić, że autor popular: 
nych „Szkiców kaukaskich" nazywa się 
Ippolitow (bez „H.') i posiada dwa imio- 
na lwanov Michael. z 

l. G. 
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Tamara wiszniewSką wice-królowa Mody na 1938 r, 
Fot. E. Fikus 


polskch artystówsmalarzy, uzyskała kreas 
cja Tadeusza Gronowskiego, a II Genv 
Galewskiej, by zakończyć stwierdzeniem, 
że XVI Bal Mody udał się WA TC © 


wyck z Robertem Taylorem, Grety Gare 
bo ze Stokowskim, czy w swoim czasie 
Jeanetty Gaynor z zapomnianym prawie 
Farellem! Natomiast prawdziwych zbli: 
żeń, narzeczeństw i t. d. nie reklamuje 
się tu wcale i z bólem serca podaje aus 
tentyczne wieści do wiadomości publicz: 
nej. 

Zasadniczo wiadomo, że pierwszą OSO: 
bą na zebraniu tego typu musi być od 
wielu lat Marion Davies. Rozmowa z 
długoletnia przyjaciółką króla prasy mu: 
si się zaczynać od słów: 

— Ach, jak dawno pani nie widziałem 
pad Od tego czasu ubyło pani z 10 
at! 

Te magiczne słowa dawały niekorono» 
wanej królowej dobry humor. który 
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Carola Lombard i Fred MacMurray w filmie „Tiue Ucniescion”. 


Fot. Paramount 
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Nieznane motywy na ekranie 


Jedynie Ameryka z jej kolosalnym bo- 
gactwem i możliwościami technicznymi 
mogła zdobyć się na realizację filmu 
„Michał Strogow', osnutego na tle głoś: 
nej powieści Juliusza Verne. Parę przy: 
toczonych poniżej szczegółów może 
świadczyć o niesłychanym nakładzie pra: 
cy i środków, jakie zużyto na to, aby 
„Michał Strogow' znalazł należytą opra: 
wę filmową. 

Do licznych scen  batalistycznvcn, 
przedstawiających walkę armii rosyjskiej 
z chmarami zbuntowanych tatarów, uży: 
to korpusu armii bułgarskiej, złożonego 
z 10.000 żołnierzy. Jednocześnie, czynio: 
no poszukiwania w archiwach filmowych 
wojen bałkańskich, aby z nich wydobyć 
obrazy walk, staczanych w latach 1912:15 
przez Bułgarów z Turkami. Osiągnięto 

tym kompletną prawdziwość zbroj: 
nych szeregów wiclkiej ongi i potężnej 
armii carskiej. Realizatorzy filmu nie po» 
szli na łatwy efekt kostiumowy, nie żae 
łowali trudu zaangażowania do swych 
prac oryginalnych oddziałów wojsko: 
wych. 

W „Michale Strogowie" kinematografia 
światowa zapoczątkowała nowy, orygi» 
nalny i bogaty w nieprawdopodobne 
przeprawy temat, przewyższajacy to wszy» 
stko, co dotychczas w zakresie filmu bos 
hatersko s wojskowego nam pokazywa: 


świetnie działał na otoczenie i był gwa» 
rancją miłego nastroju. Bez tych słów 
„boska Marion“ była chmurna, a ta 
chmura na jej czole nie wróżyła nic do» 
brego ani pani domu, ani gościom. Jes 
śli wszystko było według przewidzianego 
ceremoniału, już nazajutrz w pismach ca: 
łego trustu, rozsianego po Stanach Zjed: 
noczonych, pokazywały się całe artykuły 
o rozkosznej zabawie, urozmaicone foto: 
sami gwiazd, pełne komplementów pod 
adresem poszczególnych piękności. Jeże: 
li zaś „najmłodsza z babć“ nie była w 
dobrym nastroju w najlepszym razie pi: 
sma milczały, a czasami złośliwie kryty: 
kowały toalety poszczególnych gości, lub 
też podawały niejasne wiadomości o cho» 
robie kogoś z zaproszonych, który wido: 
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Rezerwujcie pozostałe terminy 
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Ekspl. na Małopol. i Górny Śląsk 
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no. Fakt że akcja filmu rozgrywa się w 
dwóch częściach Świata, t. j. w Europie 
i Azji, że rozciąga się ona na dystansie 
tysięcy kilometrów, że pełna jest egzos 
tyzmu dotychczas światu nicznanego i 
rie pokazanego, oraz że rolę Michala 
Strogowa kreuje specjalnie z Europy do 

ollywood sprowadzony, bohater filmu 
„Maskarada“ — A. Wohlbriick — świad: 


czy, że obraz ten zapoczątkowuje nowy 
rozdział w kinematografii. 


Emma Krol 


kosmetyczka świała artystycznego 


BERLINA 


przeniosła swój instytut kosmetyczny 
(istniejący od 1925 roku) 


i do Warszaw y 
K i prowadzi go przy ulicy: 
Aleje Jerozolimskie Nr. 16 m. 17 
Tel. 347-05 


cznie struł się niedość świeżym homarem, 
czy też nicświctnym szampanem. 

Po naradzie z publicytymanem posta: 
nowiła Thea nadać całemu garden party 
charakter egzotyczny. Egzotyzm ten po: 
legać miał przede wszystkim na.. polskiej 
kuchni, o charakterystycznych właściwo» 
ściach której od kilku już dni — a pros 
pos przyjęcia u Thei — pisały holly: 
woodzkie gazety w rubryce „życie towa: 
rzyskie'. Lotne bary rozwozić miały 
sławny polski bigos, zamiast zaś tortów 
i innych banalnych tutejszych deserów, 
pączki i faworki zadziwiać miały podnie: 
bienia kalifornijskich smakoszów. Ogro» 
dowe palmy wystrojono w pozłacane o» 
rzechy, girlandv barwnych papierów, 
pierniczki (domowego wypicku), lalecz. 
ki i ptaszki, zakupione w niczliczonych 
ilościach hurtem w magazynach lOscio 
centowych Fuddsona. Cały ten, trochę 
„foirowy” folklor stanowił jednak coś 
zupełnie nowego dla tutejszego snobize 
mu. 

W blaskach południowego słońca o» 
gród Thei wyglądał kiermaszowo, a dzie» 
siątki kuchcików w białych strojach, u% 
wijających się przy barowych wózeczs 
kach i lotnych kuchniach, podwajał je» 
szcze to wrażenie. 


Gdy więc goście zaczęli się schodzić. 
Thea zorientowała się doskonale, że gar: 
den party się udaje, że nawet najbardziej 
wymyślna, błyszcząca clegancia przyjęć 
Jeanetty Mac Donald i szytwna pompa bó: 
lów Normy Shearer zostały zakasowane 
tą nieoczekiwaną pomYSIowością na ogół 
unikającej tanici reklamy Thei Bianchi 
Zwłaszcza, że Marion. której dotąd nikt 
zaćmić nie potratit, od pewnego czasu 
przestała urządzać zabawy. Różne sobie 
to tłomaczono w Hollywood. Jedni mó» 
wili, że Marion, która zawsze lubiła igrać 
z ogniem. przestały bawić te sprawy, ode 
kąd zniesiono prohibicję. Inni, że to o» 
znaka Starości: nicoczekiwane rozrzutni: 
cy skąpstwo. Tak czy inaczej, Marion 
nie przyjmowała, co ułatwiało sytuację 
Thei. gdyż zakasować Marion, znaczy 
skończyć się. A że z dawnymi gwiazda: 
mi miała platynowa babcia dużo pora: 
chunków, odrazu po przybyciu stwierdzi: 
ła głośno, że Thea zakasowała wszystkie 
i że garden party jest czarujące. Rzuca: 
ła się co chwila na szyię ei, by wywo: 
ać rozdrażnienie dawnych rywalek. 

reszcie w obecności słowików powie: 
działa do przerażonej tą serdecznością 
Thei: 

— Słyszałam wczoraj pani płytę. Ach. 
pani Śpiewa najpiękniej. Muszę zabrać 
się do roboty, ale tylko z drogą, kocha: 
ną panią. Pani zrobi ze mnie człowicka, 
pani mnie nauczy Śpiewać. 

Słodkie uśmiechy i pieszczotliwy dia» 
log Marion z gospodynią domu zwróci: 
ły baczną uwagę gwiazd. Wszystkie wy» 
czuły, że polityka przyjaciółki króla pra: 
sy idzie teraz na rękę znienawidzonej 
przybyszce z Europy, nie wchodząc w 
rozważania siłą tajemnej, milczącej umo» 
wy, postanowiły raczej  solidaryzować 
się z Theą niż z jej rywalkami. 


i 
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s = od akcji. 
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To wyrażenie, autoryzowane Jrztz pas 
nie: Lilianę Harvey i Helenę Bekeżfi, 
które uzyskało prawo obywatelstwa w 
słowniku gwary Świata artystycznego 
Berlina, powstało w moim instytucie ko- 
smetycznym w następujących okoliczno» 
ściach. „8 

Było to w wieczór dorocznego balu tli: 
niowego w Berlinie. Wieczór oczekiwa: 
ny z niecierpliwością przez ogół świata 
artystycznego, jak również i przez mło: 
dzież bodaj że całych Niemiec. Na tym 
bowiem balu bywali zazwyczaj przed: 
stawicicle wszystkich firm filmowych Eus 
ropy i bardzo wielu firm amerykańskich. 
Zebranie takie dawało możność reprezen: 
tantom Świata arystycznego nie chodząc 
do żadnych firm w poszukiwaniu pracy, 
zapoznać się z przedstawicielstwami wy: 
twórni i w towarzyskiej rozmowie, przy 
winie, lub w tańcu pokazać się w najko» 
rzystniejszym dla siebie oświetleniu. 

Młodzież zaś miała możność przyjrzeć 
się zbliska ulubionym gwiazdom filmo- 
wym, zdobyć ich autografy oraz podzi: 
wiać najnowsze kreacje mody i (jak to 
niejednokrotnie bywało) zwrócić na sie: 
bic uwagę możnowładców filmu, nic 
strzeżonych tego wieczoru w swych Rz 
binetach przez-sekretarki osobiste. Po: 
nowic ci przesiadywali tego wieczoru w 
specjalnie urządzonych lożach sal ba; 
lowych „Am Zoo“, a zatem dostępnych 
dla wszystkich: śmiertelników. 

„Feralny“ ten dla wielu osób wieczór, 
rozpoczął się w moim salonie kosmety: 
cznym niebywałym napływem stałych 
pacjentek, (o przygodnych nie mogło być 
mowy), ich pokojówek, krawcowych i 
posłańców z- magazynów: jubilerskich, 
futrzanych i kwiaciarni. Stało się ho 
wiem zwyczajem, że panic udawały się 
na bal wprost z instytutu, gdzie zależ: 


„nie od indywidualności, stylu lub kolo: 
ru sukni balowej, bywał zastosowywany 


snscjalny maquillage twarzy, dekoltu, i 
rąk, a czasem i całej postaci, jeżeli ze 
względu na przeżroczystość sukni, brak 
pończoszek i t. p. karnacja, ciała musiaz 
ła być jednolita — ciemnobronzowa, zło: 
cista, lub blado różowa (pokryta specjal: 
ną emalią kosmetyczną), jak figurka z 
saskiej porcelany. 

Ruch więc trwał w pełni, gdy do sa: 
lonu wpadła Liliana Harvey, wracając ze 
skoczni narciarskiej z Grunwaldu. Ponies 
waż na ulicę Kurfürstendamm, przy któ- 
rej Się mieści instytut było stamtąd nie» 
daleko, więc przyszła pieszo, razem ż 
Willy Fritschem. Mróż zaróżowił jej twa» 
rzyczkę i oczywiście nie oszczędził i nos 
ska, tak, że spojrzawszy na siebie w lu. 
stro Liljanka z przerażeniem zaczęła naz 


—— e 


MISCHEL GREEN 


rzekać: „Nie będą mogła pójść na ba:! 
A przecież muszę się zobaczyć w spra: 
wie engagement z tyloma osobami!" L= 
spokoiła się dopiero wtedy gdy jej przy: 
rzekłam, że tegoż jeszcze wieczoru dos 
prowadzę jej nosek do normalnego, czy» 
li różowego, wyglądu. Narazie, zaordv» 
nowałam jej parę ruchów lekkiej rytmie 
micznej gimnastyki. 

Przy żywym usposobieniu pani Liliw 
ny gimnastyka ta przeszła rychło w ta» 
niec i to w dość żywiołowy bo w — 
charleston. Tańcząc Harvey Śpiewała 
na melodię tańca następujące słowa: „Ici 
tanz, zum Zweck der Kosmetik! Ich tan: 
ze mich gesund!“ (Tańczę dla celów kos= 
metycznych! Tańcem się uzdrawiam!). 


A trzeba wiedzieć, że to drugie zdanie 
w potocznej mowie może posiadać inne 
znaczenie, coś w rodzaju, że tańcem uz: 


dj 
A 


drawiam swoje sprawy finansowe. 
„Zdaje się, że obecnie charleston nie 

uzdrowi żadnych spraw finansowych, bo 

w Ameryce tańczą teraz tylko Black Bo: 


tcn, powiedziała na to p. Helena Be: 
keffi, tancerka charakterystyczna, która 
wróciła niedawno z Ameryki, gdzie wy: 
stępowała razem z Anną Pawłową, Na 
ogólne żądanie pokazała kilka pas nos 
wego tańca. Lilianka, jako była tancer: 
ka pojęła je w lot i po chwili p. Bekcs 
ffi miała już w niej doskonałą partner: 
kę. Brakowało tylko muzyki, bo ani nut 
ani płyty gramofonowej z tym tańcem 
nie miałam. Znalazł się jednak „erzatz' 

Był nim Willy Fritsch, który znał me» 
lodię tańca. Nie mogąc jednak zasiąść 
do fortepianiu, bo leżał w przyległym 
pokoju z okładem henny perskiej na o: 
czach (do stałego przyciemniania rzęs i 
brwi) zaczął gwizdać melodię kosmetycz= 
nego tańca, jak go natychmiast ochrzci= 
ły panie, wybijając takt nogą. 


SZARA RMINENCJA W KRÓLESTWIE FILNU 


Antoni Grot — jak niewiele mówi wam 
to nazwisko, podczas gdy w Hollywood 
każda wytwórnia ubiega się o współpra: 
cę tego człowieka, mogącego urzeczywi: 
stnić na filmie każdą bajkę i legendę. 

Osobą Antoniego Grota zainteresowa: 
łem się po raz pierwszy przy oglądaniu 
dekoracji do pewnego filmu historycz: 
nego. Ogromny gmach, zajmujący dwie 
ulice, szczegóły którego oddawały nad: 
zwyczaj dokładnie styl zamierzchłej epos 
ki, nasunął mi pytanie: „kim jest czło: 
wiek, który potrafił z dawnej legendy 
Stworzyć tchnące życiem arcydzieło?", 


Nic zawiodłem się przy POZnaniu. Moc: 


ny uścisk dłoni, przenikliwe. mądre spoj: 
rzenie — Oto co charakteryzuje Antonie: 
go Grot » Groszewskiego. Tak bowiem 
rzmi całe nazwisko tego sławnego ar: 
chitekta. Polaka z pochodzenia, Świetnie 
władającego swym rodzimym językiem. 
Nie trudno zrozumieć tajemnicę jego 
powodzenia. Dekorację są dla filmu 
tym, czym oprawa dla drogocennego ka: 
mienia. Muszą być dostosowane do fil: 
Mu, tworzyć w nim jedną całość i nie moz 


Rą krzykliwością swoją odrywać uwagi 


Tutaj właśnie artysta 


Hollywood, w styczniu. 


malarz i zarazem architekt Antoni Grot | 


jest niezastąpiony, szkice jego bowiem ze 
względu na rysunek oraz technikę są 
wręcz doskonałością. 

Zawsze twórczy i zawsze oryginalny 
Antoni Grot otoczył się ludźmi młodemi 
i utalentowanemi, którzy wbrew panują: 
cemu tutaj szablonowi, potrafią wyrazić 
swoją myśl i wolę. 

Byłem kiedyś na zebraniu, na którem 
omawia się projekty dekoracij. Grot tłu: 
maczył coś posługując się własną termi: 
nologią zupełnie odmienną od angielskie: 
RO, a mimo to zupełnie zrozumiałą. Właś:» 
nie zastanawiano się nad szczegółem, do: 
tyczącym projektu schodów. Jeden z a: 
systentów zaproponował coś zupełnie od: 
miennego od projektowanego wzoru. Ku 
memu zdumieniu Grot po namyśle orzekł 
spokojnie „Rzeczywiście, ma Pan słusze 
ność, to będzie Oo wiele ciekawsze". 
Antoni Grot bowiem jest zawsze w po» 
szukiwaniu nowych możliwości technicz» 
nych i dlatego zapewne nie rozStaje się 
ze swą Lcicą. Na ścianach pracowni jes 
no zauważyłem wiele artystycznych zdjęć, 
Z jego dekoracji. Zbiór ten śmiało za: 
sługuje ha nazwę — najlepszych fotogra- 
fii, najlepszych hollywoodzkich deko: 
racji. 
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Korespondent „X Muzy” w Hollywood 
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Cera świeża i młoda 
zachwyca, czaruje, podbija. 
Uzyskasz ją siosując kosmetyki 


„DEVA” 


Zarząd laboratorjum udziela wyczerpujących 
odpowiedzi nu skierowane pod adresem fir- 
my zapytania, dotyczące indywidualnej pie- 
lięgnacji cery 
Wysyłka kosmetyków na prowincję za zali- 
czeniem pocztowym 
DEVA, Warszawa, Widok 5, tel. 668-69 
Kierownictwo laboratorium: 
Dr. J. Iwanowska i R. Walter 


„ABA 
NA” 


Dla pań bardzo szczęśliwą okoliczno: 


KOSMETYCZNY TANIEC 


ścią było to, że Willy, nawet jednym os 
kiem (czem stale groził) nie mógł spoij: 
rzeć na tancerki, bo miały na sobie stro: 
je, które napewnoby zakwestionowała 
cenzura obyczajowa. 

Po tak żywiołowym tańcu panie poczus 
ły apetyt, a ponieważ w stołowym były 
przygotwane przekąski (przewidywałam 
bowiem, że przed pójściem na bal nie. 
które panie będą chciały coś przekąsić) 
więc poprosiłam je o przejście do jadal- 
ni. Towarzyszyły im inne pacjentki i 
moja starsza asystentka, która czyniła 
honory domu. 

Gdy po pewnym czasie, skończywszy 
maquillage jednej klientki, weszłam do 
jadalni ujrzałam tam obrazek, godny 
sfilmowania: na stole nie zostało już ani 
kruszynki, wszystko było zjedzone, a ca: 
łe towarzystwo w szampańskim nastroju, 
wziąwszy Się za ręce, krążyło dookoła 
stołu, śpiewając: „Tańczymy kosmetycz= 
ny taniec! Tańcem się leczymy!" [Ia 
nowo skomponowana piosenka towarzy: 
szyła paniom aż na bal. 

Balu opisywać nie będę. Uczynili to 
już w swoim czasie bardzo szczegółowa 
specjalni recenzenci prasy codziennej 1 
filmowej. Nadmienię tylko, że bawiono 
się wybornie i z humorem, bo ile razy 
klientki moje przesuwały się obok mnie 
widziałam ich filuterny uśmiech i słv« 
szałam szept: „Tańczę dla celów kosmc: 
tycznych! Tańcem się uzdrawiam!' 

Widziałam tego wieczoru Lilianę Har- 
vey. tańczącą w pysznym usposobieniu 

eleganckim jegomościem o amerykań: 
skim wyglądzie. Następstwem tego tań: 
ra był kontrakt do Hollywood. Pani 
Helena Bekeffi tańczyła z panem o zna: 
nej (bodai że na całym Świecie) twarzy- - 
2 luźnym. dyrektorem „Niebieskiego 
Ptaka“ gdzie później pracowała przez 
dłuższy czas. Bal ten i taniec przynio: 
sły dodatnie zmiany także innym ar: 
tystkom. 

Później, nad ranem, gdy całe nasze to: 
warzystwo pojechało do restauracyjki na 
czarną, kawę, wyraz „kosmetyczny tas 
nice” nie schodził z ust i zyskał już w 

lni prawo obywatelstwa do tego sto- 
pnia, że gdy panowie Jermoljew (Öwcze: 
e=v dyrektor „Albatrosefilm* w Paryżu 
i Wengieroff, dyrektor Westifilmu w Ber: 
linie, dobrze już podochoceni zaczęli ra: 
zem tańczyć trepaka z „przysiadką”, o» 
becni na sali filmowcy i artyści pytali 
się nawzajem, czy obaj dyrektorowie też 
tańczą taniec kosmetyczny i czy również 
w celach... zdrowotnych? Jeżeli się weże 
mie pod uwagę tuszę obu — można ods 
powiedzieć, że bvł to taniec dla celów 
naprawdę zdrowotnych. 


Emma Król 


białe 


TEATR NOWY 
„ALEŻ, TO NIE NA SERIO" 
Słusznie krytyka zastanawia się nad 


j tym, że w tej sztuce Pirandella jest naj: 
j mniej — Pirandella. Ten utwór z przed 


lat 20, jeden z pierwszych w twórczości 
Wiełkiego Sycylijczyka jest jakby żartem 
w stosunku, do późniejszych dzieł Piran: 


della. To jakby farsa, to jakby kroto: 


chwila, pełna jednak dotkliwych i boles: 
nych zgrzytów, ba! jak gdyby sadysty» 
cznych naigrawań się z uczuć ludzkich 
i poczucia człowieczej godności. 

To małżeństwo nie na Serio, które so: 
bie funduje bogaty utracjusz i kobies 
ciarz aby zabezpieczyć się przed ślubem 
poważnym, któryby go związał i skuł z 
kobietą kochaną, a więc uczynił zeń jej 
niewolnika — te perypetie o założeniu 
starej farsy mają jakiś oddźwięk przy» 
kry i antypatyczny. * 

Nie ratuje komedii, ani świetna w 2:ch 
pierwszych aktach kreacja Lindorfówny, 
nełna głęboko wzruszających akcentów 
ludzkego bólu i sponiewierania, ani rozs 
mach Damięckiego ani komizm Dominig; 
ka, Skoniecznego i Łapińskiego, ani del1: 
katna gra Macherskiej — ani wreszcie 
bardzo czujna, ostrożna i pełna umiaru 
reżyseria Karola Borowskiego. 

Sztuka jest interesująca jako przedsta: 
wienie — niesympatyczna — jako atmos 
sfera ludzkiej menażerii, drapieżnej i za: 
chłannej. 


TEATR MALICKIEJ 


„CANDIDA“ 
Teatr Malickiej, przypomniał starą 
sztukę Bernarda Shawa, sztukę o mę drej 


i praktycznej Candidzie, o jej mężu, gas 
datliwym pastorze i o młodym poecie — 
nauczycielu zakochanym w Candidzie. 

Z tego trójkąta, jak wiadomo, wychos 
dzi pokonany młody poeta, przez Candis 
dę uważany za silniejszego duchowo i 
bardziej uzbrojonego do życia, aniżeli 
jej mąż pastor, którego wobec tego nie 
może opuścić, aby go otoczyć iście ma. 
cierzyńską opieką. 

Ile piękna i mądrości jest w tej starej 
sztuce Shawa — ten tylko może to stwier» 
dzić, kto „Candidę* zobaczy na scenie. 

Tymbardziej „Candida“ nabrała t. zw. 
„rumieńców życia' że prześlicznie i subs 
telnie bardzo mądrze i z ogromnym 
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JUŻ ROZPOCZĘTA | 


REALIZACJA NOWEGO | 
WIELKIEGO FILMU | 


„WRZOŚS 


WEDŁUG ZNAKOMITEJ POWIEŚCI 


NAJPOPULARNIEJSZEJ AUTORKI 


MARII 


POLSKIEJ 


RODZIEWICZOWNY 


W rolach głównych: 
nowowschodząca 
gwiazda ekranu | 


Art. teatru Narodowego 


STANISŁAWA ANGEL-ENGELOWNA 


w otoczeniu świetnego 
zespołu najlepszych sił 
ekranu, jak: | 


Stanislawa WYSOCKA M Hanna BRZEZIŃSKA | 


Mieczysława Ć WIKLIŃSKAM Janina JANECKA 
JUNOSZA 


Kazimierz 


STĘPOWSKI | 


Franciszek BRODNIEWICZ m Mieczysław CYBULSKI 
Władysław GRABOWSKI 


i 
| 
Rozyser: 
Juliusz Gardan | 
Kier. produkcji 
Alfred Niemirski 
Operator: 
J Joniłowicz 


UWAGA! 


p. t 


wdziękiem gra ją Malicka. Jest to jedna 
z najświetniejszych kreacyj tej uroczej 
aktorki. Ani cienia ckliwej słodyczy, za: 
kłamanej minoderii, nieszczerej naiwno» 
ści. Prostota, ludzka wyrozumiałość, głę: 
boka mądrość kobiecej, subtelnej duszy, 
a przy tym wdzięk nieporównany — przy 
niewolącym uroku macierzyńskich instyn= 
któw wobec mężczyzn, którzy ją kocha: 


Malicka swą grą jasno i przejrzyście, 
prosto a głęboko uzasadniła intencję 
„Candidy*, linię przewodnią tego genials 
nego utworu. 

Na drugim bezpośrednio miejscu posta: 
wić należy zabawny, a bez szarży kon: 
tesfekt starej panny — w interpretacji 
Cieszkowskiej, ile komizmu, ile zabawnej 
groteski! 

Bardzo prawdziwy i sumienny był 
Bay s Rydzewski, jako stary „kombina: 
tor", ojciec Candidy. 

budzą 


Szereg zastrzeżeń natomiast 
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Przygotowania do realizacji 
| 
| 


następnego filmu wg. tejże autorki 


„PRES RF A NF 


(Dzwon Zwycięstwa) 


ROZPOCZĘTE! 


z EKSPLOATACJA: | 
Dom Handlowo -Przemysłowy | 


„SFINKS” | 


Warszawa — Marszałkowska 153 


AH BL 


dwaj partnerzy Malickiej: Janusz Nowace 
ki, jako jej mąż + pastor i Roman Zawis: 
towski jako poeta. Przy bajecznie hare 
monijnej grze Malickiej rażą oni chros 
powatościami i jakimiś nieszczerymi tos 
nami, jakimiś banalnymi nutami. Dotyczy 
to zwłaszcza Nowackiego, bowiem Zas 
wistowski rolę przemyślał konsekwentnie 
i logicznie, jednak w wyrazie zewnętrz: 
nym, w sylwecie, w aparycji — zawodzi. 
Słusznie publiczność i krytyka nie mogą 
uwierzyć, aby młody poeta, kuzyn lors 
dów, którego Candida zestawia jako rys 
wala ze swoim mężem — mógł tak nies 
interesująco wyglądać — jako mężczyzna. 
W tym wypadku ten wygląd zewnętrzny 
jest bardzo istotnym elementem postaci. 
I dlatego Zawistowski przede wszystkim 
optycznie jest nieodpowiedni do tej roli. 
Wszystko jednak w tym przedstawieniu 
dość nierównym obsadowo, okupuje 
świetna i interesująca gra Malickiej. 


Scena zifilmu „Dziewczyna szuka miłości”. Premiera tego filmu odbędzie sięw w kinie „Bałtyk” b. m. 


Fot. Panta-Film 


Śtr. 6 


ERWIN 


SZMIDT 


WYTWÓRNIA APARATÓW DŹWIĘKOWYCH 


W SZOPIENICACH 
UL. 3-go MAJA 6 


biuro KATOWICE, kino „UNION” tel. 140.68 i 324.22 
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PRZEPROWADZA 


Roca HER 


INSTALACJE 


PROJEKCYJNO -DŹWIĘKOWE 
SZYBKO, FACHOWO i SOLIDNIE 


NAJNOWSZE URZĄDZENIA DŹWIĘKOWE 


PROSPEKTY i CENNIKI NA ŻĄDANIE 


INFORMACJE 


W m. grudniu roku ub. odbyło się 
walne zebranie nowopowstałej autonos 
micznej Sekcji Przedstawicieli + Sprzee 
dawców przy Związku Zaw. Prac. Br. 
Kinemat. w Polsce. 

Po dłuższej dyskusji, dotyczącej najży: 
wotniejszych interesów _ zrzeszonyc 
członków, walne zebranie powzięło sze: 
reg rezolucyj i uchwał, po czym odbyły 
się wybory władz sekcji, które dały wy» 
nik następujący: 


Zarząd: Goldflus Ludwik — Prezes, 
Smoczyński Czesław — Vicesprezes, Jas 
błoński Oskar — Sekretarz. Janowski 
Emanuel, Silberstein Miecz., Jesiotr Ar- 
tur — członkowie Zarządu. 

Zastępcy:  Zabłodowski Aleksander, 
Anders Robert, Czapnik Jerzy, Daniel 
Stanisław, Tunis A., Berenson Raul. 


ZAWODOWE 


Komisja Kontrolująca 
Fleischer Samuel, 
Landau Bronisław. 


Zastępcy: Rotfeld Adam, Goldberg Fa: 
b; 


(Rewizyjna): 
Pachucki Bronisław, 


ian. 
Sąd Koleżeński: Anders Robert, Gold: 5 


flus Ludwik, Smoczyński Czesław. 

Zastępcy: Silberstein Mieczysław, Da: 
niel Stanisław. 

Nowa organizacja, grupująca pracowni: 
ków wszystkich niemal biur wynajmu fil. 
mów w Polsce, ma na celu obronę inte: 
resów zawodowych swoich członków, u: 
dzielanie zrzeszonym kolegom pomocy 
materialnej i moralnej, dbałość o etykę 
zawodową i t. d. 

Nie podlega wątpliwości, że nowe 
zrzeszenie stanowić będzie jedną z naj: 
poważniejszych i najsilniejszych organi: 
zacyj pracowniczych w branży. 


TANIE PODRÓŻE DO 


Z. S. R. R. 


W SEZONIE 


ZIMOWYM 


1938 r. 


Specjalne wycieczki przemysłowe, teatralno-muzyczne 
pedagogiczne, sportowe i dla lekarzy 


„INTOURIST” 
Szczegółowych informacji udzielają wszystkie placówki 


„ORBIS” 


oraz Dział Turystyki Sowieckiej, W-wa Marszałkowska 153 
Tamże sprzedaż kolejowych i okrętowych biletów na Bliski 
i Daleki Wschód, do Palestyny i z powrotem przez Z. S. R. R. 


„TOWARZYSZE BRONI" 
(La Grande Illusion) 

to film, którego nie wolno nie widzieć 

Od trzech tygodni kino „Bałtyk“ jest 
wypełnione po brzegi. Codzień tysiące 
ludzi z zpartym oddechem śledzą dzieje 
czterech bohaterów, oficerów wrogich so: 
bie armij, którzy zagnani przez zawieru: 
chę wojenną do obozu jeńców nie mogą 
sę doczekać. wolności i końca wojny. 

Jest w tej epopei czterech ludzi, jakiś 
majestat męczeństwa, mimo, że niejedno» 
krotnie cieszą się, Śmieją, tańczą i bawią. 
Jest pięknie podany patriotyzm, pozba: 
wiony jednak obłędnego szowinizmu i 
nienawiści. Są piękne i wzruszające sce: 


Film „Towarzysze Broni" jest inny, niż 
wszystko cośmy dotychczas widzieli na 


AŁKOWSKI 
WARSZAWA 


ekranie. Rewelacyjny temat zamknięty w f 


kilku tysiącach metrów taśmy zawiera w 
sobie troskę o przyszłość wszystkich lu: 
dzi na ziemi. Jest przepojony troską o 
niepewne jutro. 

Bohaterowie filmu rekrutują się z róż: 
nych sfer społecznych. W obozie jeńców 
zacierają się te różnice pochodzenia. 
Wszyscy są równi. Dzielą wspólny cięż: 
ki los i każdy kawałek chleba. Poświęs 
cają się dla ratowania innych. 

Ale jak świetnie, jak wspaniale to jest 
podane. Jean Gabin, Pierre Fresnay i 
Eryk von Stroheim są artystami wielkiej 
miary. Stworzyli kapitalne kreacje. 

Jean Renoir stworzył wraz z nimi To» 
warzyszy Broni' (La Grande Illusion) — 
film, który przejdzie do historii kinemae 
tografii. 
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Kompletne instalacje kino-dźwiękowe 
Aparatury megafonowe i rozgłośnikowe 


Zespoły projekcyjno-dźwiękowe z aparaturą dźwiękową, wbu- 


owaną w podstawę aparatu 
l Wzmacniacze na prąd stały i zmienny 
Głośniki elektrodynamiczne 
Prostowniki do lamp łukowych i innych celów 
Remonty i przeróbki starych aparatur 


Komórki fotoelektryczne 


Szczegółowe informacje i oferty na żądanie 


wielkie zainteresowanie. 


INSKI 


M UP A 


NA LODZIE 


Ognisko sportów zimowych w Polsce— 
Zakopane — rozpoczęło swój sezon as 
trakcyj międzynarodowymi zawodami w 
jeździe figurowej na lodzie, oraz skoka: 
mi ze skoczni na Krokwi. Imprezy te, 
cieszące się bardzo dużą frekwencją pu: 
bliczności — zgromadziły na starcie wszy» 
stkie znakomitości krajowe i cały szereg 
asów zagranicznych (łyżwiarstwo), któ: 
rym sowicie opłacił się przyjazd — wy: 
wieźli bowiem wszystkie pierwsze nagro» 


y. 

Mistrzyni Zakopanego na rok 1938 — 
Eva Reisinger — czołowa łyżwiarka sław: 
nego Wiener Eislauf Verein — zdobywa 
tytuł po raz drugi. Jest również mistrzy» 
nią Czechosłowacji, poza łyżwiarstwem 
uprawia z zamiłowaniem tenis. „Na lo: 


dzie' (dosłownie) jest od ósmego roku 
życia. 
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Węgierska para Bass-Barza 


WIDOWISKO 
NA CEL DOBROCZYNNY 


W towarzyskim ruchu pointa, 
Dziś jest sala roynajęfa. 

Na sieroty czy studenta, 

Na podrzutków czy dziewczęta, 
Którym cnota jest odjęta, 

Przy stolikach program, renta... 
Dama mile uśmiechnięta 

Chce każdego złowić m pęta 
Panóm, panie i panięta... 

Wątek plotek się rozpęta: 

Że Jaś płaci alimenta, 

Że Irenki szczupła renta, 

Że Wackomi mieska wzięta 

Za rmekselki i procenta, 

Że Zdzisiomi zastrzyknięta 
Perna cyfra dźwięczna spięfa... 
Pięknych niewiast lśni ponęta, 
Gors się bieli asystenta... 


Na pół naga i zmarznięta 
Przyszła nędza, dziwem zdjęta, 
Że to dla niej takie śrięta, 
Że się o niej dziś pamięta! 

Jerzy Gur. 


„WRZOS*" 
NOWY FILM POLSKI 


W najbliższym czasie rozpoczęta zosta: 
nie realizacja nowego filmu polskiego p. 
t. „Wrzos“, osnutego na tle znakomitej 
powieści, pod tymże tytułem, najpopular: 
niejszej autorki polskiej Marii Rodziewie 
czówny. W filmie tym ujrzymy po raz 
pierwszy na ekranie utalentowaną artyste 
kę Teatru Narodowego  Stanisławę An: 
gelsEngelównę w otoczeniu: Stanisławy 
Wysockiej, Hanny Brzezińskiej, Mieczy» 
sławy Ćwiklińskiej, Janiny  Janeckiej, 
Franciszka Brodn'ewicza, Mieczysława 
Cybulskiego, Władysława Grabowskiego 
i innych. 

Zapowiedź nowego filmu polskiego, 
a zwłaszcza debiut uroczej AngelsEnge: 
lówny, wywołał w świecie filmowym 


Reżyseruje Juliusz Gardan, twórca fil» 
mu  „Irędowata'. Kierownictwo pros 
dukcji objął Alfred Niemirski. 
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Mistrzostwo w jeździe parami zdobyła 
para węgierska Bass — Barza. Jeżdżą 
z sobą razem od 4:ch lat. Posiadają dru: 
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Sverre Midtskau 


ASY) 


È a nagrodę Wiener Eis. Ver. (za sławnym 


rodzeństwem Pausin) i vice<mistrzostwo 
Węgier. Panna Erika Bass 18»letnia pię: 
kność z Budapesztu — jeżdzi dopiero o: 
koło 7»u lat; łyżwiarstwo traktuje jako 
miłą rozrywkę po „ciężkiejł pracy, któ: 
rej oddaje się się z zamiłowaniem: pan: 
na Bass studiuje języki i nauki ekonomi: 
czne. Jej partner, 20sletni Barza, zapos 
znaje się z arkanami dyplomacji na stu: 
diach w Wiedniu. „Zaproszenie do tań: 
ca' Webera, odtańczone przez tę parę na 
lodzie — połączenie bajecznej techniki z 
nieporównaną gracją — zyskało jej wiel: 


"4 ki poklask publiczności. 


Tytuł mistrzowski w jeździe figurowej 
panów wywiózł młodziutki, znakomity 
wiedeńczyk — Rada. 


A  Zagraniczną atrakcją skoków na Krok: 


wi był norweski trener = amator Sverre 
Midtskau, 23-letni student z Oslo, startu: 
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Warszawa, ul. Leszno 52 


NOWA PLACÓWKA FILMOWA 


W/ Warszawie powstała nowa placów: 
ka filmowa „Monarep-Pictures', repres 


zentująca dwa koncerny amerykańskie, 
„Republic“ i „Monogram . 

Już w czasie naibliższym ukażą się na 
ekranach polskich czołowe obrazy tych 
wytwórni, odznaczające się wysokim po: 
ziomem artystycznym i pierwszorzędną 
techniką.  .„„Monarep»Pictures" zaprezene 
tują po za szeregiem znanych gwiazd 
ekranu wiele „nowych twarzy“, które 
niewątpliwie powiększą ową plejadę 
gwiazd już po wyświetleniu pierwszych 
obrazów. Zauważyć należy, że i tema» 
tyka obrazów wytwórni „Republic“ 


i „Monogram” odbiega daleko od szas 
blonu i czerpie pomysły albo z dziedzi: 
ny arcydzieł literatury lub też sięga do 
zagadnień społecznych, stwarzając w ten 
sposób żelazny repertuar, gwarantujący 


POLECAMY NASZE OSTATNIE NOWOŚCI: 

WODY KWIATOWE 

nie ustępujące w mocy, trwałości i subtelności zapachów wyrobom zagranicznym. 
„NINON”, „BRIDGE”, „FOR - YOU”, „MASKA” 
„REVANCHE”, „FORESCA” i „ACAJOU” 

oraz znaną ze swej dobroci „Stłaro-angielską Wodę Lawendową” 

LABORATORIUM 


w KRUSZECK I 


Nr. 1 


| „W POWIETRZU” 


Zakopane, w styczniu. 


jący poza konkursem. Jego 6:0 metros 
wy skok zachwycił przepięknym stylem, 
spokojem i fantastyczną wprost pewno. 
ścią lądowania. Midtskau uważa zwycięz» 
cę, Staszka Marusarza (67 metrów) za 
niezwykły talent o wielkiej międzynaro» 
dowej przyszłości; podziwia przy tym 
szczególnie szaleńczą brawurę naszego 
mistrza. 


„Wszyscy zagraniczni goście wyrażali 
się z niekłamanym entuzjazmem o pięk. 


nie naszych gór i ich doskonałych teres 
nach. 


. Organizacja zawodów tak łyżwiarskich 
jak i skoków była dobrą propagandą 
przed zawodnikami cudzoziemskimi. 


Glaudan. 


Eva Reisinger 


Nowa zdobycz filmu 
polskiego 


W cieszącym się rekordon ym powoe 
dzeniem „Skizie* Zapolskiej, granym od 
zgórą 3sch miesięcy w Teatrze Nowym w 
Warszawie, — w doskonałym kwartecie 
aktorskim, łącznie z Ćwiklińską, Różyce 
kim i Wesołowskim, czwartą popisową 
rolę (młodej mężatki) stwarza Nina 
Świerczewska, jedna z najzdolniejszych 
aktorek młodego pokolenia, niezapome 
niana „Szesnatolatka”, przemiła Klara w 
„Ślubach panieńskich", głęboko drama» 
tyczna Amelia w „Horsztyńskim", wys 
konawczyni szeregu ról w innych sztu: 


kach, granych w tearach T. K. K. T. od 
łat kilku. 


Świerczewska posiada wyfątkuwe was 
runki fotogeniczne (wielkie wyraziste 
oczy, sugestywna mimika dramatyczna, 
wybitny liryzm i wzruszający bezpośrede 
niością uczucia głos), to też sferv filmos 
we jak najsłuszniej — w poszukiwaniu 
coraz to „nowych twarzy“ — wciągają 
Świerczewską do pracy kinowej. W naje 
bliższym czasie utalentowana aktorka, 
która odniosła już szereg sukcesów sce» 
nicznych. zagra w filmach „Sezonowa 


miłość" i „Kobiety na sprzedaż”. 


Telefon 11-44-40 


kinoteatrom maximum powodzenia. Na 
czele „Monarep:Pictures" stoi wybitny fa» 
chowiec dr Murray E. Gottesman. które: 
go doświadczenie daje pełną gwarancję 
owocnej pracy na naszym gruncie. Biue 
ra „Monarep:Pictures* mieszczą się przy 
ul. Zielnej IŻ, 
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c Jeatratnyj 


W Paryżu zmarł jeden z naiwybitniej: 
szych kompozytorów doby współczesnej, 
Maurice Ravel. , 

Ravel urodził się w r. 1875 w Ciboure 
w dep. Basses Parynées. Studia muzycz: 
ne odbywał w konserwatorium paryskim 
pod kierunkiem Gabriela Faure. 

Ravel należy wraz z Debussym do naj. 
wybitniejszych przedstawicieli impresjos 
nizmu muzycznego. Dzieła jego odzna: 
czają się wyszukaną formą, oryginalno: 
ścią rytmiki i barwy oraz kunsztowną 
szatą orkiestracyjną. Harmonika jego, 
nie zrywająca z tradycyjną techniką mu: 
zyki romantycznej, dochodzi drogą ewo” 
lucji do najwyższych granic  wyrafino» 
wanej subtelności. 


Druk. Wydawnicza, Warszawa, Kacza 15, tel. 603-460. 


Z żałobnej karty 
ZGON MAURICE RAVEL'A 


O EA 

Dzięki niezwykłej jasnośc kompozycji, 
wdziękowi i wyszukanej subtelności, Rae 
vel może być uważany za jednego z ree 
prezentatywnych przedstawicieli geniuszu 
rancuskiego. 

Ravel zmarł w klinice, gdzie przebye 
wał po ciężkiej operacji chirurgicznej, 
której poddał się dwa tygodnie temu. 
Agonia była lekka. Przy łóżku umiera. 
jącego kompozytora znajdowali się brat 
jego i kilku przyjaciół. 


+ 


Wyświetlany przed kilku laty film „Bo. 
lero", z udziałem Caroli Lombard i 
Gcorg'a Raffte'a, osnuty był właśnie na 
słynnym „Bolero“ Ravel'a. 


Kierownik wydawnictwa: EMMI GOLDFLUS 


